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Urzędnik wychodzi 10 i 25 
każdego miesiąca.

Przedpłata
miejscowa i zamiejscowa wynos: , 

kwartalnie . . . 6 0  ct. j
półrocznie . 1 zlr. 20 ct.

J Otwarte reklam acje wolne są 
ę od opłaty pocztowej. ' 1' Ojr

------------------------

URZĘDNIK R e d a k c y a  i administracya ^
znajduje się w  Przemyślu, !

w rynku, w clrukarm Jana  Cara

P r z e d p ł a t ę  należy przesyłać 
wprost do administracyi.

i
Ogłoszenia przyjmują się za opła- | 
tą  6. centów od w iersza drobnym ; 

drukiem.<?

czasopismo poświęcone sprawom Urzędników wszelkich zawodów.
Od redakcyi.

Tych szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy dotąd prenumeiaty na 
IV kwartał nieodnowili, jak również i 
tych którzy zalegają z opłatą za czas 
ubiegły, prosimy usilnie o nadesłanie 
nam naleźytośui naszej, koniec roku 
bowiem się zbliża a z nim i ostatecz­
ny obrachunek nasz z drukarnią.

Wykazy te bywają jednak także 
; używane do wykazania czynności każ­
dego pojedynczego urzędnika i bar­
dzo często* wydarza się, że władza 
przełożona na podstawie takich wy­
kazów, mierzy pilność i gorliwość po­
jedynczych urzędników, uważając tych 
za najgorliwszych, którym największą 
ilość załatwionych, lub najmniejszą 
liczbę zalegających kawałków wyka­
zano, ir,ni zaś, którzy nie są w stanie

________________  wykazać się setkami załatwionych ex-
hibitów, lub pozostawiają większą ilość

Podział i wvkazv DraCY sPraw niezałatwionych uważani bywa-
** J  r  J  ją za mniej pilnych, mniej gorliwych, 

z tego powodu tracą dobrą opinię u 
władzy przełożonej i mogą być dla­
tego nawet pominięci przy awansie.

W URZĘDACH NASZYCH.

Jak wiadomo, bywają w urzędach 
państwowych sporządzane wykazy 
czynności kwartalnie, półrocznie i rocz­
nie. Służą one przedewszystkicm do 
statystycznego zestawienia czynności 
pojedynczych urzędów, a szczegóło­
wo czynności załatwionych i zalega­
jących i do przedstawienia w ten spo­
sób obrazu całorocznego ruchu w u- 
rzędzie całym.

Sąd o gorliwości i pilności urzę­
dnika, oparty na wykazach takich ja ­
kie w naszych urzędach sporządzane 
bywają, jest niesprawiedliwy i przeto 
wszelkie kwalifikowanie urzędnika po ­
dług tych wykazów zaniechane być 
powinno.

Podział pracy bowiem pomiędzy 
urzędników w jednym urzędzie p ra ­

cujących jest nierówny, a wykazy nie­
zupełne, zatem niedokładne.

W  wykazach tych wstawioną by­
wa liczba załatwionych tak zwanych 
kawałków, czyli numerów lub exhibi- 
tów, bez odróżnienia rodzaju tych 
kawałków.

Doświadczenie uczy tymczasem, 
że kawałki bywają różnego rodzaju, 
zdarza się kawałek nad którym urzę­
dnik kilka dni a nawet tygodni p ra­
cować musi, chcąc go załatwić nale­
życie, gdy tymczasem innych sto ka 
wałków załatwi on w przeciągu kilku 
godzin z łatwością

Gdy więc spostrzeżemy w wyka­
zie, że jeden urzędnik ’ w przeciągu 
miesiąca załatwił 800 kawałków drug- 
zaś 70 tylko, wcale z tego wniosko­
wać nie należy, . że pierwszy zbytnio 
się natężał, drugi zaś folgował sobie 
w pracy, być bowiem może, że owe 
300 kawałków bvły takie, do których 
załatwienia wystarczyło 4. dni pracy, 
a odwrotnie owe 70 wymagały natę­
żającej pracy przez cały miesiąc.

Nie można tu pominąć także ową 
pracę niewdzięczną, to jest tę, która

Z a k r ó t k o ,
(Przekład z francuzkiego.)

Ze stacyi Havru odchodzi pociąg po­
śpieszny do Paryża; słychać trzask zam yka­
jących się drzwiczek od wagonów i w parę 
minut lokom otywa pędzi, jak błyskawica,

W  jednym  z przedziałów siedzi trzech 
mężczyzn i trzy kobiety: m ężczyźni przy 
oknach, kobiety zdała od nich, w pośrodku, 
ażeby ustrzedz się dymu z cygar, tak szko­
dliwie działającego na ich p łeć delikatną.

Ładniutka .paryżanka, wracająca do ro­
dzinnego ogniska, długo w ahała się nad wy­
borem miejsca; wreszcie, usadow iw szy się, 
otwiera pospiesznie romans Oktawjusza Feuil- 
leta; widocznie j e s t  to uczciwa kobieta!

Sąsiadka jej ma m inę nadętą; wchodząc 
do przedziału, bystrem  okiem m ierzy towa­
rzystwo, ażeby się upewnić, czy tu nic nie

zdoła przyćmić blasku śnieżnych skrzydeł 
jej córki, tego anioła, który jeszcze nie bu­
ja ł po świecie.

Poważna postawa młodej kobiety, na 
kolanach której spoczywała powieść: „Miłość 
ubogiego m łodzieńca,” uspakaja ją  zupełnie.

Jakiś stary jegom ość, uorderowany, roz­
piera się w kąciku, naprzeciw troskliwej 

i matki.
Przy nim, na wprost dziewczęcia, za- 

j siada jakiś m łodzieniec, wykwintnie ubrany;’ 
wygląda on na człowieka, znudzonego ży- 

j ciem, którego nic już nie zajmuje; wogóle 
ów podróżny ma minę światowca, która 

1 św iadczy o nim bardzo korzystnie.
W ostatniej chwili przed wyruszeniem  

I pociągu, wpada do przedziału jakiś Anglik, 
wrzóciwszy wprzód torbę skórzaną która, za- 

; równo jak jej w łaściciel, znajduje się w sta- 
j nie bardzo opłakanym.

Anglik siada naprzeciw młodej kobiety;
! jest im daleko wygodniej, aniżeli innym pa- 
I sażei om, ponieważ zajmują dwa m iejsca na 
I kanapkach, przeznaczonych na cztery osoby.

W idok tego Anglika zdumiewa całe  
towarzystwo, znajdujące się w przedziale; 
twarz jego i włosy, pokryte są czarnym ku­
rzem i potem , na koszuli, przy kołnierzu, 
widać pręgę z brudu, podobną do paska z 
czarnego papieru do tego rude włosy, takaż 
broda, cera i zęby żółte, oczy ziolone i bino­
k le złote; pomimo to, mina istnego dżentel- 
maua; Anglik wprawdzie brzydki, lecz czy­
stej krwi.

P ociąg pędzi z szybkością oszołom iają- 
cą, towarzystwo milczy; głow y, ręce i nogi 
kołyszą się  mimowoli.

Na stacyi Y vetot pociąg zatrzymuje 
się minut dwie; odczepiają k ilka wagonów  
towarowych; w drzwiczkach wagonu ukazuje 
się roznosicielKa gazet; m łodzieniec, siary  
jegom ość, zwolenniczka F eu illeta  i troskliwa  
m atka kupują kilka dzienników; resztę z k o­
szyka zabiera Anglik.

P ociąg  znów rusza.
Każdy usiłuje czytać nabyte gazety, 

które w iatr rozwiewa, jak żagle na morzu.



—  152 —

do wykazu wciąganą nie bywa, za­
tem dla urzędnika przypada niewyka 
zana.

Do takiej pracy zaliczyć należy 
roboty przygotowawcze dc pewnych 
wypracować, dalej żmudne czytanie 
aktów często cale stosy obejmujących, 
konferowanie ze stronami, przesłuchi­
wanie ich i spisywanie protokołów, 
wszystko to są czynności które nie 
wchodzą do żadnych wykazów, a mi­
mo to zabierają urzędnikowi często 
więcej czasu, aniżeli załatwienie znacz­
nej liczby trudniejszych nawet kawał­
ków.

Jakże często przychodzi urzędnik 
w to położenie, że jest zniewolony dni 
kilka strawić na czytaniu samych ak­
tów, aby następnie dwoma wierszami 
załatwić kawałek' Dni więc kilka stra­
wił on na załatwienie jednego kawał­
ka, który jako jednostka przychodzi 
do wykazu, a opierając się na tako­
wym możnaby sądzić, że ów urzędnik 
zmarnował tych dni kilka bezczynnie, 
gdy tymczasem przeciwnie, pracował 
on przez te dnie może pilniej jak ów, 
który w tym czasie kilkadziesiąt mniej 
trudnych kawałków załatwił.

Ęrzy sądach powiatowych naprzy- 
kłaćl, niektórzy urzędnicy czasem pięć 
dni w tygodniu spędzają na załatwia­
niu terminów ze stronami. Jest to także 
praca i to bardzo nużąca praca, któ 
ra nie wcbodzi jednak do wykazu, a 
co najgorsza nie bywa nawet za pracę 
właściwą uważaną, ale raczej za jakieś 
uboczne zajęcie i tak podrzędne, że 
nawet nie warte uwzględnienia w w y ­
kazie) pomimo że zabiera urzędnikowi 
często 20 i więcej dni w miesiącu, bez 
załatwiania przy tern jakichkolwiek ka-

Nkromniutkie dziewczę nic nie czyta, 
dopokąd matka nie pozwoli jej przejrzeć w  od­
powiedni ej gazecie pasterskich listów bisku­
pich. sprawozdań z pobożnych pielgrzym ek  
i zmian w polityce hrabiego Chuinborda,

Przybywają do Bonem przystanek dzie- 
sięcioininutowy: wszyscy spieszą do bufetu; 
jedni żądają czekolady gorącej, której oczy­
wiście nie zdążą wypić, inni wołają o pular- 
dę, której ty lk o  skórkę rumienioną zobaczą, 
niestety!

Jakiś chłopiec krzyczy:
—  Lord ]>!.... D epesza dla lorda BL...
1 podnosi depeszę do góry, po nad

głow ą.
—  Ja jestem  lordem li!.., —  rzecze 

Anglik.
Chłopiec waba się.
Anglik taki brudny! to niepodobna. 

N ie widział jeszcze takiego.
Mierzy go wzrokiem od stóp do głowy: 

ba, a jednak  to Anglik... oddaje mu d e­
peszę.

Lord B. wydaje się najprzód zachwy- 
( 0n \m , lecz płacąc za porcyę befsztyku, 
której nie zd ołał połknąć, spostrzega w lu-

' wałków. Gdy zaś urzędnik w p o zo ­
stałych mu 10 dniach w miesiącu za­
łatwi przypuśćmy 100 kawałkó / ,  to 
zdarzyć się może że zostanie posą 
dzony o bmk pilności, wykaz bowiem 
nie przedstawia tego, że on strawił 
20 dni w miesiącu na załatwianiu ter­
minów, ale wykazuje po prostu że on 
w miesiącu to jest w dniach 30 zała­
twił tylko 100 kawałków, co w da­
nym razie mogłoby się wydawać za 
mało.

Ktoś może zarzuci że różne ka­
wałki wpływają d i  protokołu pcdaw- 
czego, a mianowicie takie do których 
załatwienia więcej czasu potrzeba, jak 
również i takie, które w krótszym cza­
sie załatwione być mogą; a więc ta 
różnorodność kawałków, powinnaby 
zrównoważyć czas do załatwienia ta­
kowych użyty. Zarzut ten bydby słu­
szny, gdyby7 wpływające do protokołu 
exhibita bywały rozdzielane równo 
pomiędzy urzędników w jednym urzę­
dzie pracujących, wtedy bowiem otrzy­
małby każdy różne kawa5ki do zała­
twienia, a mianowicie takie, które 
mniej czasu jak i takie które więcej 

: czasu do załatwienia wymagaią; — 
i gdyby także praca wykazem nieob­
jęta równo pomiędzy urzędników by- 

. ła rozdzielaną
Dzieje się jednak inaczej. Bardzo 

! często bowiem, bywają przydzielane 
j wszystkie łatwiejsze rzeczy7 jednemu, 
a trudniejsze drugiemu urzędnikowi 
do załatwienia, a zdarza się nawet i 
to że naczelnik urzędu załatwia wszy­
stkie kawałki łatwiejsze, rozdzielając 
trudniejsze jak również i pracę wy­
kazem nieobjętą, pomiędzy7 urzędni­
ków podwładnych. Wynik podobnego

j strze. odbijającem  szynion bufetowej, swoją 
l własną postać, okropnie brudną: z zachwy- 
j conego staje się przerażonym.

—  Panowie, do wagonu! proszę siadać! 
j — krzyczą konduktorowie.

P ieniądze brzęczą w kasie bufetu, w 
kieszeniach podróżnych, na tacach służby; 
każdy stara się zabrać co do niego należy.

Anglik w ybiega na platformę; wygląda  
tak, jakby stracił głow ę i szukał czegoś.

—  Tędy, panie, tędy, śpiesz się, już 
ty lko minuta c z a su — mówi doń konduktor, 
widząc zakłopotanie jego i litując się nad 
nim.

Myli się jednak co do przyczyny.
Dla zrobienia tego, o częm lord B.... 

myśli, potrzeba dłuższego czasu nad minutę.
—  Proszę siadać! proszę siadać!
Krzyk ten jak groźba, zabrzm iał w u-

szach Anglika; idzie nie wiedząc dokąd, wi­
dząc przed sobą tylko dym lokom otywy i 
dach dworca.

Jedne drzwiczki stoją jeszcze otworem; 
konduktor chwyta go za ramię i popycha 

; naprzód. Lord B... wchodzi na stopnie, pa-

podziału pracy7 jest taki, że naczelnik 
urzędu wykazuje czasem więcej do­
starczonej pracy w kwartale jak wszy- 

'scy jego podwładni urzędnicy7 razem 
wziąwszy, a władza przełożona przy­
chodzi na podstawie takiego wy7kazu 
do zupełnie mylnego wniosku, jakoby 
większa część ciężaru pracy urzędo­
wej spoczywała na barkach naczelni­
ka urzędu i jakoby7 urzędnicy pod­
władni, tylko w drobnej bardzo czę­
ści do załatArienia takowej się przy­
czyniali, gdy tymczasem zachodzi bar­
dzo często stosunek wręcz przeciwny.

Nie przemawiamy7 wcale zatem 
żeby7 naczelnik urzędu wszy7stkie wy­
pracowania więcej czasu wy7magające 
sam załatwiał, wiemy7 bowiem o tern 
że nie jest on w tern położeniu mając 
powierzone sobie kierownictwo urzędu, 
które także pewną ilość czasu absor­
buje, ale sądzimy, że albo podwładni 
urzędnicy7 powinni także otrzy7my7wać 
łatwiejsze kawałki przy7 trudniejszych 
do załatwienia, by tym sposobem mo­
gli wykazać odpowiednią ilość dostar­
czonej pracy i że powinna im także 
i ta praca by7ć do wykazu wciągniętą, 
którą dotąd wykazy7 nie obejmowały, 
albo też że wykazy, tak jak dotąd 
zestawiane, nie powinny służyć za 
miarę gorliwości i pilności pojedyn­
czych urzędników, gdyż jak wykaza­
liśmy7, miara to bardzo niesprawie­
dliwa.

Zresztą dotychczasowy' rodzaj wy­
kazów oparty7 jedynie na liczebnym 
zestawianiu załatwionych kawałków, 
vvpły7wa bardzo często niekorzystnie 
na jakość dostarczonej pracy. Każdy 
bowiem urzędnik wiedząc o tern, że 

; ilość załatwionych numerów wpływa

da na swoje miejsce, a w tej że chwili po­
ciąg m sza,

W ówczas, ukrywszy twarz zasmoloną  
w ręce jeszcze brudniejsze, rozważa swe po- 

| łożenie
Przybywa z Am eryki: przebył całą

przestrzeń z W aszyngtonu do Liwerpoolu, 
z Liwerpoolu do Southainptonu, a z Sou- 
tham ptonu do H avm , nie zatrzym awszy się 
nigdzie po drodze.

Odkąd opuścił kajutę parowca, nie do­
tknął ani kropli wody, ani też nie otworzył 
torby skórzanej, dla wydobycia czystej b ie­
lizny.

Jest on narzeczonym i nnał się  ożenić 
jeszcze przed wyjazdem do Stanów Zjedno­
czonymi. Tym czasem  wypadło mu odebrać 
dość znaczną sumę w Stanach Zjednoczo­
nych.

Przyszły jeg o  teść powiedział doń: —  
„Jed ź/' a lady Mary: „Powracaj.”

Pojechał, odebrał pieniądze, i wraca!
("Dok. nast.)
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na opinię władzy przełożonej o nim, 
stara się o to by mógł wykazać jak- 
najwięcej numerów załatwionych, bez 
względu na to w jaki sposób numery 
te załatwione będą Pracuje on więc 
z pośpiechem w tym celu by numer 
zalegający zmazać —  a z takiego po ­
śpiechu wynika pobieżność w pracy, 
wynikają owe ŵ urzędowym języku 
tak zwane s z y b  e ry ,  to jest taki ro­
dzaj pracy w urzędzie, który wpraw­
dzie numer maże, rzeczy samej je ­
dnakże nie załatwia wcale, a że 
to wywiera szkodliwy wpływ na tok 
spraw urzędowyah i jest połączone 
z uszczerbkiem czy to dla skarbu 
państwa, czy też dla stron prywat­
nych, tego zdaniem naszetn dowodzić 
niepotrzebujemy.

Korespondencya.

Słowo odpowiedzi nieprawnika na artykuł: 
„Służka przy podatkach stałych.”
Poniew aż wiem  że hołdujecie m aksy­

mie: audiatur et altera pars, przeto mam  
n iep łon ną nadzieję iż przyjm iecie do łam  
pism a naszego słów  parę w odpow iedzi na 
artykuł um ieszczony w Nr. 16. U rzędnika  
pod  napisem: służba przy podatkach stałych. 
A utor bow iem  artykułu tego , w id oczn ie  
prawnik, zdaniem  m ojem  n ieco  jed nostron ­
nie zapatruje się na tę  oprawę, żądając by  
w szystk ie p osady przy podatkach stałych  
były  zastrzeżone dla prawników.

Zadanie to, w edług m ego m niem ania nie 
ma uzasadnienia ani w ustawie, ani też w 
praktyce nieokazuje się potrzeba b y  do tej 
służby w istocie prawników używano.

Co do w ym agań ustaw y —  to w tym  
w zględzie dysputy niem a —  każdy bow iem  
kto zna ustaw ę ten nam przyznać musi że 
on n iew ym aga w iadom ości praw nych, a 
sz c z e g ó k w o  wykazania się egzam inam i pra­
w niczym i od urzędników p ośw ięcających  
się  służbie przy podatkach  stałych  a m ia­
now icie od inspektorów  p odatkow ych  ; kon- 
cep istów  w tym  dziale p odatkow ości zatru­
dnionych.

R ów nież i praktyta niew ym aga od ins­
pektorów  w iadom ości praw niczych, każda 
bow iem  czynność inspektora podatkow ego  
b ez tych w iadom ości obejść się m oże, a do 
niedawna obchodziła  się  rzeczyw iście i nikt 
tw ierdzić n iem oże że brak tych  w iadom ości 
u inspektorów  podatkow ych k iedykolw iek  
czuć się dawał

Bo i kiedyż przychodzi inspektor p o ­
datkowy prawnik, do zastosow ania sw oich  
w iadom ości prawniczych.?

Jego  zadaniem  jest badać doch ody i 
majątek opodatkow anych i na podstaw ie  
wyniku teg o  badania w ym ierzać n ależytość  
szczegółow ym i przepisam i określoną, a do 
teg o  niepotrzeba p rzecież znajomośct pra­
w a rzym skiego, procedury cyw ilnej , lub 
w reszcie ekonom ii politycznej.

Zresztą już sam  autor w  m ow ie b ęd ą­
ce g o  artykułu przyznaje że znaczna, (a ja 
pow iem  większa) część  czynności inspek­

tora p odatkow ego składa się  z takich czyn ­
ności jak egzekw ow anie rozm aitych należy- 
tości od opodatkow anych , roboty tabela­
ryczne i rachunkowe, —  a każay przyzna  
że do takich czynn ości potrzeba raczej ru­
tynow anego urzędnika rachunkow ego a nie 
prawnika.

U rzęd nicy w dziale finansow ym  pra­
cujący przychodzą w ogó le  bardzo rzadko 
w p ołożen ie zastosow ania swoicti w iadom ości 
praw niczych, m ogą oni przyjść do zastoso­
wania takow ych  tylko na w yższych  p o sa ­
dach a i to tylko w w yjątkow ych w ypad­
kach w razie n. p jakich spraw ozdań od ­
n oszących  się do zaprojektow anych ustaw  
lub rozporządzeń w dziale skarbowości; w 
zwyczajnem  zaś urzędowaniu mają urzędnicy  
n iższych  stopni tak m ało z jurysteryą do 
czynienia, że nawet przy dyrekcyach  skar 
bow ych  w ystarczyła b y  urzędnikom  k on cep ­
tow ym  odpow iednia praktyka i rutyna, gdy  
b y ustaw a ukończenia studiów  praw niczych  
w yraźnie nie wym agała.

B o pytam  czyż dla służDy w ykonawczej 
w dziale podatków  niestałych, dla załatw ie­
nia rekursów przeciw  kaiom  stem plow ym  
dla należytego  nadzorowania czynności stra­
ży skarbowej i dla wielu innych podobnych  
czynn ości w zakres działania dyrekcyi skar­
bow ych  w chodzących  potrzeba prawnika 
W szakże i śledztw a karne o przystępstw a i 
w ykroczenia przeciw  przepisom  skarbowym  
bywają prow adzone najszęściej przez k om i­
sarzy straży skarbowej którzy jak w iado­
mo nie są prawnikami.

N aw et ustaw odawstw o uznało że do 
tych  czynn ości nie są koniecznie potrzebni 
prawnicy, bo wszakże rozporządzenie m ini­
sterstw a skarbu z 17. kwietnia 1872 r. 1. 11269 
postanaw ia w  §. 5. że: kom isarze straży skar­
bow ej, którzy nadzwyczajną gorliw ością  w 
służbie się  odszczególn ią , m ogą otrzym ać 
od m inisterstw a finansów uw olnienie od  
obow iązku wykazania się  z ukończonych  
studyów  praw niczych, z złożon yclfegzam inów  
p aństw ow ych  i egzam inu skarbow ości, a na 
tej p odstaw ie m ogą osiągn ąć p osadę urzę­
dników k oncep tow ych  przy dyrekcyi skar­
bowej, a szczegó łow o  posadę kom isarzy  
skarbowych.

G dy w ięc już sam a ustaw a uznaje że 
studya praw nicze nie są  n ieodzow nie p otrze­
bne do osiągn ięcia  p osady urzędnika kon­
cep to w eg o  przy pow iatow ej dyrekcyi skar­
bu, —  tem  mniej m ożna żądać takich stu­
d yów  od inspektora p odatkow ego, którego  
czynn ość jest o w iele prostszą jak czynność  
urzędnika k on cep tow ego , a od którego wreś- 
cie i sam a ustaw a takich studyów  n iew y­
m aga.

W ym aganie b ow iem  od inspektorów  
podatkow ych  studyów  praw niczych, a w zg lę­
dnie rezerw ow anie w szystk ich  posad  przy  
podatkach stałych  dla prawników jest to co  
najmniej zbytek, trw onienie sił takich jakie 
do danej pracy nie są  potrzebne. N a w y­
produkowanie każdego prawnika łoży  sp o ­
łeczeń stw o pew ien  w ydatek , ma w ięc pra­
wo żądać b y  prawnik ten  był odpow iednio  
zatrudniony, b y  był używ any do od p ow ie­
dnich czynn ości i b y  będ ąc czynny w w łaś­
ciwym  sob ie zaw odzie wynagradzał sp o łe­
czeństw u w yłożon y nań wydatek, a każde 
użycie prawnika do n iew łaściw ego mu za­
wodu jest trw onieniem  sił intelektualnych.

A utor w spom nianego artykułu dla p o­
parcia sw ego żądania naprowadza ten p ew ­
nik: że czem  w ięcej ktoś posiada w ykształ­
cenia i nauki, tem  łatwiej zrozum ie cel sw e­

go  pow ołania i od pow ie obow iązkom  sw o ­
im. —  Pewnik ten zbyt ogóln ik ow y w ni­
niejszym  razie n iczego  jeszcze  n iedow odzi. 
W ykształcenie bow iem  a nauka, są  to rze­
czy  zupełnie odrębne i n iezaw sze z sob ą  
w parze ch odzące, bo m ożna b yć uczonym  
prawnikiem  co za sob ą  nie zaw sze p ociąga  
i tę  p ew ność że ten sam  u czony prawnik  
musi być w ykształconym  człow iekiem , jak  
też i z drugiej strony m ożna b yć w yk szta ł­
conym  człow iekiem  n iebędąc przy tem  pra­
wnikiem; a przeto prawnik niedajc b ez ­
względnej rękojm ie że zrozum i cel sw ego  
pow ołania i od pow ie obow iązkom  swoim , 
a zw łaszcza w naszym  w ypadku. Bo prawnik  
przydzielony św ieżo do służby przy p odat­
kach stałych  nie ma o niej najm iejszego  
w yobrażenia i musi się  z nią zapoznać tak  
sam o jak każdy inny praktykant niepraw- 
nik, studya zaś praw nicze niesą 11111 w cale  
p om ocne do łatw iejszego obznajom ienia się  
z tą służbą i tylko osob iste, w rodzone zdol­
ności i w ykszkałcenie ogóln e m ogą się  przy­
czynić do tego , że praktykant pojm ie na­
leżycie sw oje zaaanie i w droży się  o d p o ­
w iednio w  czynn ości n ow ego sw ego  zawodu.

R utynow any urzędnik p odatkow y b ę ­
dąc przydzielony do służby przy podatkach  
stałych ma tę korzyść po swojej stronie, 
że przynosi z sob ą  już pew ną znajom ość  
tej gałęzi p odatkow ości i pew ną rutynę w 
niektórych jej czynn ościach ,—  tak że przy  
odpow iednich  zresztą zdolnościach  łatwiej 
w droży się  w ię  now ą czynn ość sw oją a- 
niżeli prawnik całkiem  św ieżo  do tei służby  
zaangażow any, n ien iogący  przy niej zasto­
sow ać w iadom ości nabytych  w czasie sw ych  
studyów  praw niczych.

Zresztą słuszność tego  w ym aga by od  
znaczającym  się zdolnościam i, p racow itośc ią  
i rzetelnością  urzędnikom  podatkow ym  nie- 
odejm ow ano m ożności osiągn ięcia  w yższych  
posad  w tym  dziale pracy, którem u óni 
właśnie się  poświęcają. —  M ożność o s ią ­
gnięcia wyższej posady, jest dla tych  urzęd­
ników często  bardzo, pobudką do w ytęża­
nia gorliw ości i p ilności, gdy tym czasem  
ujęcie im tego  widoku w pływ a na nich na­
der niekorzystnie, wywiera na nich w pływ  
ujemny czyn: ich pracę mniej w ydatną i 
zm niejsza gorliw ość,

Ta okoliczność że z pow odu zbyt w iel­
kiej ilości prawników, ci garną się ob ecn ie  
do służby przy podatkach stałych, wcale 
tu nie jest decydującą; bo gdy z czasem  i 
te p osady będą zajęte pt/.ez prawników a 
liczba ich będzie i nadal zw iększać się  tak 
niestosunkow o jak obecnie, m oże zajść k ie­
dyś i ten w ypadek że prawnicy będą się  
garnąć do służby przy urzędach p odatko­
w ych, a czyż w tedy przyjdzie komu na myśl 
żądać b y  w szystk ie p osady przy urzędach  
podatkow ych  b yły  zarezerwow ane w yłącz­
nie dla prawników.

Ze w zględu za tem  że: do służby przy  
podatkach stałych  studyów  praw niczych w ca­
le nie potrzeba, co ustaw a sama i praktyka 
uznaje; ze w zględu dalej że zarezerwow anie 
posad  w tej służbie dla prawników było by  
z jednej strony trw onieniem  sił intelektu­
alnych, z drugiej zaś strony krzyw dzącem  
upośledzeniem  urzędników podatkow ych k tó ­
rym b y przez podob ne zarządzenie została  
uszczuploną m ożność osiągnięcia wyzszy^h  
posad, na p odstaw ie położon ych  zasług, 
sądzę że zarezerwow anie tych  posad  w y­
łącznie dla prawników byłoby, rzeczą nie- 
tylko nie praktyczną, ale nawet wręcz szko  
dliwa, b o  um ieszczono by n iew iele prawni-
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ków  w ten sp osób , zn iech ęcono b y  nato­
m iast cały zastęp  urzędników p odatkow ych  
z których część znaczna w ytęża  sw oją gorli­
w ości i p ilność często  dla widoku awansu  
na inspektora p odatkow ego. Kuk.

. Stowarzyszenia.
R uch  kasow y S tow arzyszen ia  p o cz tm i-  

strzów , pocztekspedjentów i pocztekspedyto- 
rów Galicyi, Bukowiny i W. Ks. K rakow ­
skiego za czas od 1 . stycznia do ostatniego  
września b. r.

W inien Ma
W yszczególnienie złr. złr.

1 U działy członków . 10763 22 1021-16
2 Pożyczki na skrypta

i w ek sle . . . . 5468-57 16914-83
3  Procenta . . . . 617-02
4 Fundusz rezerw ow y 1962
5 Koszta adim nistracyi 37-34 807-67
6 Fundusz pensyjny . 11
7 Z aległe procenta za

rok 1879 . . . . 200-77 2o6-89
8 Zaliczka na fundusz

pensyjny . . . . 100
9 Koszta procesu . . 140

10 Zysk z r. 1879 . . 232-40 40
11 Gotówka z końcem

września . . . . 1880 1-77
Razem 19292-32 19292-32

O gólny przychód kasowy w ynosi złr. 19292'32, 
rozchód 19292-32, obrót 38584-64.

Rohatyn 5. października 1880.
Izyd o r  K ow alsk i prezes.
J a n  G ałek  rachmistrz.

Ruch kasowy.
S tow arzyszen ia  urzędn ików  w  P rzem yślu  za  

m iesiąc wrzesień 1880.

PRZYCHÓD:
1. Pozostałość gotów ki iv k a­

sie z końcem sierpnia 1880. 4 7 3 złr. 91 ct
2. W płacono tytułem  w k ła ­

dek na udział . . . 117 „ 78 11

3. W płacono tytułem  w kła­
dek na oszczędność 71 77 51

4. W płacono do funduszu
rezerwowego . . . . 6 » 11

5 . Zw rócone zaliczki . . 964 „ 36 11

6 . Pobrano procentu 9%  od
zaliczek . . . . . 374 „ 84 11

Czyni razem 2.007 złr. 89 c t
ROZCHÓD:

1 . Zwrócone w kładki na
u d z ia ł .................................... 456 złr. 2 ‘2 ct

2. Zwrócone tvkładki o-
s z c z e d n o ś c i ........................ 225 „ 71 11

3. U dzielone zaliczki . . 475 n 17

4. Zapłacone odsetki od
zaciągniętego długu . . 45 » 17 11

5. N a zaspokojenie długu u
innych instytucyi kredy­
tow ych zaciągniętego 400 r> ' 11

6. N a  koszta adm inistracyi 52 „ 30 11

7. Gotówka w kasie . . . 353 * _4 9 . 11

Czyni razem "2.007' złr. 89 ct.
Ogólny ruch kasowy . . 4 .016 78 M

Przem yśl dnia 22 Października 1880 r.
Jan Szuwalski 

Członek dyrekcyi i skarbnik.

Towarzystwo biblioteki słu­
chaczów prawa.

W sobotę, dnia l i i  b. m. odbyło się 
doroczne zgrom adzenie członków  T ow arzy­
stwa „Biblioteki słuchaczów prawa we Lwo- 
vvie“ —  Juk z  udzielonego nam sprawo­
zdania widać, Towarzystwo to, jakk olw iek  
szósty dopiero rok istniejące, szybko bardzo 
i pom yślnie się rozwija. B iblioteka liczy 837 
dzieł w 1079 tomach, —  treści czysto pra­
wniczej, —  w której to cyfrze zawarte są 
przybyłe w ostatnim roku 220  dzieł w 300  
tomach.

Członków liczyło towarzystwo 158, 
którym rzeczyw iście znaczne korzyści przy­
nosi. Celem bowiem  tegoż jest dostarczać 
członkom  słuchaczom  prawa podręczników  
i w ogóle dzieł do egzam inów państwowych  
prawniczych potrzebnych. Z uwagi zaś na 
znaczną ilość słuchaczów  w ydziału prawa, 
którzy rzeczyw iście nie są w stanie nabyć 
takow e dzieła na w łasność z powodu nader 
wysokich cen, —  Tow arzystw o dostarczają­
ce im tychże za opłatą roczną 1 złr. rze­
czyw iście dobrze się zasługuje około rozwo 
ju  um ysłowego i ułatw ienia w ykształcenia. 
To też nie dziw, że zyskało sobie przychyl­
ność i u szerszej publiczności, a w liście  
członków, za łożycieli i w spierających w i­
dzimy najpierwsze pow agi prawnicze stolicy

Zgrom adzenie wyraziło ustępującemu  
Zarządowi uznanie za całoroczne czynności 
i w ybrało nowy Zarząd na rok 1889/81, w 
skład którego w eszli: jako  przew odniczący  
Budzynowski W łodzim ierz, zastępca przew o­
dniczącego Zajączkow ski, bibliotekarz Hep- 
pe. skarbnik Zacharyasiewicz, członkow ie  
zarządu —  Kotkowski, Librewski, Weber, 
W ybranowski zastępcy Czarnik i Wolter.

R ozm aitości.

Slnb arcyksięcia Rndulfa odbędzie 
się 15. lutego 1881 wieczorem w kościele A ugu­
stynów w Wiedniu. Przyjazd narzeczonej arcyksię- 
cia, księżniczki Stefanji, nastąpi 10. lutego. W nie 
dzielę 18. lutego odbędzie się w obu salach redu­
towych wielki bal dworski, a w poniedziałek 14. 
bal studencki, którego p ro tek tora t przyjął arcyks. 
Rudolf. Kiedy się odbędą uroczystości , ‘ które m 
W iedeń ma urządzić, nie jes t dotąd postanowionein.

Depntacya dyetarynszów a As j ja ­
śniejszego P a n a : Ja k  to już v- numerze 17. 
pisma naszego podaliśmy, postanowiło stow arzy­
szenie a następnie ogólny wiec dj-ętaryuszów ga­
licyjskich przedłożyć Najjaśniejszemu Panu przez 
osobną deputacyę do tego w ybraną petycyę dye- 
taryuszów. Treść tej petycyi podaliśmy jnż czy­
telnikom naszym , została ona jednak  na wiecu 
dyetaryuszów  nieco zmienioną a mianowicie do­
dano jeszcze prośbę podwyższenia dziennej płacy 
przez dyetaryuszów  pobieranej. W sk ład  deputa- 
cyi weszli panowie: Żółkiewski. Siuoleń i Orzelski, 
k tóra  była dopuszczoną do audyencyi na dniu 13. 
września o 11V, godzinie w południe. — Po k ró t 
kiej lecz treściwej przemowie przewódcy deputa- 
cyi pana Żółkiewskiego odpowiedział Najjaśniejszy 
Pan co następu je: „Mit der Sistem isirung d i i r f t c  
e s  y i e l l e l c h t  schwerlich gehen, weil sonst alle 
den Beamtcn gleichgestellt waeren. Ich werde mich 
jedocli dam ach erkundigen". — Po dalszem przed 
stawieniu że płaca zwykłego zarobnika zwykle 
dwa razy tyle wynosi co płaca dyetarynsza |  od- 
powiedział Najjaśniejszy Pan  te słowa: S o ! das 
is t wirklich traurig, ich werde mich auch darnach 
g a n z  g e n a u  (z naciskiem) erkundigen". — W y­
chodząc z gabinetu zauważyli wszyscy trzej człon 
kowie deputacyi że Najjaśniejszy P an  niosąc wrę­

czoną Mu, a 1151 podpisami zaopatrzoną petycyę 
do stołu, zrobił na takow ej no tatkę ołówkiem.

Przed  Mąden. przysięgłych: w Prze­
myślu odbyła się w dniach 12 i 13 b. m. rozprawa 
główna przeciw byłemu c. k pocztm istrzowi w 
Dubiecku p. J . S iokale, którego c. k. P rokuratc- 
rya Państw a oskarżyła o przywłaszczenie sobie 
listu z sumą 500 złr. a. w. L ist ten był przysłany 
do D ubiecka dla pewnago obywatela w okolicy, 
k tó ry  podpisawszy recepis, posłał swego służącego 
z torbą zam ykaną na pocztę by przyniósł nadeszłe 
posyłK., Pocztm istrz p. S. tw ierdzi że odebrawszy 
recepis , w łożył list pieniężny wraz z innymi do 
torby i zam knął takow ą swoim kluczem, przyczem, 
służącego zrobił uważnym że ma pieniądze w to r­
bie; k tórą to ostatn ią  okoliczność świadkowie po­
twierdzili. Gdy służący przyniósł torbę do domu 
listu z pieniądzmi w niej niebyło, pomimo że torba 
była zamkniętą, sprawdzono jednak  że niezainykała 
się ona tak  szczelnie, by  możliwość wyjęcia z niej 
listu bez otw arcia zaniku była zupełnie wyklnczo- 
ną. Na podstawie więc kilku poszlaków oskarżyła 
c. k. P rokuratury? byłego pocztm istrza p. Siokałę
0 to źe ów list pieniężny, do torby niewłożył aie 
sobie takow y przywłaszczył. — Sędziowie przy­
sięgli odpowiedzieli na postawione im pytanie 
przecząco , w skutek czego p. Siokało od oskarże­
nia uwolniony został. P rzy tej rozprawie poruszo­
no także pewną sprawę k tó ra  wątpić pozwala, czy 
dyrekeya poczt zachowuje ściśle przepisy do ty ­
czące ję zy k a  krajowego w urzędach państwowych. 
Oto po wdrożeniu śledztwa wstępnego przeciw 
pocztmistrzowi w Dubiecku p. Siokale, został ten­
że suspendowany, zatrzym ał jednak  nadal przed­
siębiorstwo dostarczania koni do wozów poczto­
wych, adm inistracyę zaś poczty oddano expedyto- 
rowi pocztowemu panu P. A dm inistrator ten, wy­
płacając panu Siokale naleźytość za dostarczanie 
k o n i, niepotrącił zaliczki w kwocie 40 złr. po­
przednio podjętej i takim  sposobem w ypłacił przez 
nieuwagę tę kwotę panu Siokale dw a razy. Gdy 
oddział rachunków y to spostrzeg ł, zażądała dy. 
rekeya poczt od adm inistratora w yjaśnieniania tej 
okoliczności, wystylizow ała jednak  polecenie swoje 
w języku  niem ieckim , którego jednakże adm ini­
stra to r p. P, mężna zupełnie.

Nierozmniejąc przeto polecenia dyrekcyi i 
niebędąc wstanie odpowiedzieć na takow e w j ę ­
zyku niemieckim, udał się adm inistrator do byłego 
pocztm istrza p. S iokały z prośbą by odpowiedź 
do dyrekcjo poczt w niemieckim językn  w ystyli­
zował, co tenże u czy n ił, poczem pan adm inistra­
tor tę niezrozumiała sobie relacyę przekopiował 
swoim podpisem zaopatrzył i takow ą do dyrekcyi 
wysłał. Skutek tej relacjo był o wiele zrozmnial- 
szym dla pana adm inistratora, kazano mu bowiem 
zwrócić owych 40 złr. nienależycie dw a razy w y­
płaconych; a dopiero gdy przeciw takiem u dictum 
acerbum zaprotestow ał, wyjaśniło dochodzenie że 
pan adm inistrator pisząc sam ową niezrozumiałą 
dlań relacye niemiecką, w takowej całą winę przy­
jął na siebie, oskarżył w niej sam siebie formalnie
1 to wszystko własnym podpisem zaopatrzył. — 
Spraw a tak  się zakonezjda że pan Siokało zwró­
cił dwa razy pobraną kw otę 40 złr.; a nauka z 
tego dośw iadczeń.a taka: że albo dyrekeya poczt 
powinna pisać do podwładnych sobie urzędników  
w języku  polskim , albo też oddawać adm inistra­
cyę urzędów pocztowych tylko takim  expedyto- 
rom, którzy w ładają dostatecznie językiem  nie­
mieckim , — jeżeli już koniecznie w wewnętrznej 
służbie tego języka chce używać.

Adm inistracyjne binro wyw iado­
wcze. O ryentowanie się w przepisach adm inistra­
cyjnych a głównie skarbow ych, wobec wielkiej 
ilości tychże i dowolnego a rozm aitego tłómacze- 
nia ich ze strony pojedynczych władz adm inistra­
cyjnych je s t nader u trudnione, tak  że żaden p ra­
wnik, k tóry  n ie je s t urzędnikiem administracyjnym 
nie jest w stanie wyrobić sobie w tych sprawach 
dostatecznej ru ty n y , by mógł skntecznie działać 
dla publiczności na tern niewdzięcznem zresztą 
polu. — Również i adw okaci nasi trak tu ją  po naj­
większej części zastępstw o stron w sprawach ad­
m inistracyjnych jako  rzecz uboczną, — zwracając 
swoją uwagę głównie na sprawy w zakres czyn­
ności sądu wchodzące i dli. tego to zbyt często 
czuć się daw ał publiczności brak specyalistów 
którzy  by z całą znajomością rzeczy oddawali się 
zastępstw u stron w tych spraw ach. — B rakow i 
tem u ma zapobiedz nowy zakład, o tw arty  w łaśnie 
we Lwowie, na podstawie upoważnienia ze strony 
c. k. N am iestnictw a, przez p. Jan a  R. K asparka 
emerytowanego c. k. S tarosty  i w j dawcy: „Zbiorą 
ustaw  a d m in i s t r a c y j n y c h — k tó ry  złożył jak o  
ajent publiczny kaueyę w kwocie 4200 złr. Biuro 
to będzie udzielać za umiarkowanem w ynagrodze­
niem, zastosowanem do tak sy  dla notaryuszów



przepisanej, ustnych lub pisemnych intorm acyi we 
wszelkich sprawach prawnych. Do zakresu czyn­
ności b iura te g o , k tó re  sio znajduje przy r.licy 
Chorązczyzny 1. 16. należy mianowicie układanie 
i wnoszenie w imieniu stron podań , zażaleń i re- 
kursów , tudzież zasypyw anie stron przy komis­
jach  w spraw ach adm inistracyjnych ja k o  t o : przj- 
mysł owych, propiuaoyjnych, wojskowych, szkol­
nych’ kah a lay ch , górniczych paszportowych w 
sprawach uzyskania przynależności do gminy i 
obyw atelstw a anstryackiego i t. p., dalej uk łada­
nie podań o wszelkiego rodzaju wynagrodzenia, 
w sparcia lnb dyspensy, w sprawach podatków  i 
wszelkich należytości praw nych, ja k  w ogólności 
w sprawach należących do zakresu działania władz 
adm in istracy jnych , policyjnych bądź rządowych, 
bądź autonom icznych, tudzież skarbowych, woj­
skowych i górniczych w szystkich instancyi, z wy­
jątk iem  spraw, zastrzeżonych ustaw ą adwokatom, 
notaryuszom i senzalom. Biuro wyjednywać będzie 
także pożyczki h ipoteczne i pośredniczyć we 
wszelkich sprawach pieniężnych. r

K w alifikacye  urzędników  węgier­
skich. „U ugarbche P o st“ donosi że w węgier- 
skiem m inisterstw ie dla spraw wewnętrznych, je s t 
na porządku dziennym spraw a k ..a linkacy i urzęd 
ników państwowych do której wzięto się energicz­
nie. — Inne m iuisteistw a już przedłożyły swoje 
w nioski w tym w zględzie, a skoro ministerstwo 
spraw wewnętrznych dotyczącą pracę swoją wy­
kończy, Lędzie takow a przedłożona osobnej ankie­
cie, k tóra  już  z końcem b. m. odnośny projekt do 
ustaw y w całości wygotować ma.

Zam ach morderczy na przełożo­
nego. W Hanau służący pocztowy nazwiskiem 
Spalin dnia 3. b. m. w ykonał zamach na życie 
dyrek tora  poczty, Linsa. Spalin, wydalony ze słu­
żby z powodu różnych nadużyć, w padł do biura 
dyrektora z okrzykiem • „Pozbawiłeś mnie pan 
cłileba!** i strzelił do niego pięć razy z rewolweru. 
Cztery kule raniły  dyrektora w głowę i ramiona 
tak  ciężko, iż mało je s t nadziei utrzym ania sędzi 
wego rannego przy życiu. Mordercę zdołano po­
chwycić dopiero po zaciętej z nim walce.

Z jazd  austryackich inżynierów i 
aichitektów  do którego inieyatyw ę dało lwow­
skie tow arzystw o politechniczne odbywał się we 
W iedniu przez dni k ilka od dnia 6. b. m. począ­
wszy. Stow arzyszenia techniczne w szystkich k ra­
jów  koronnych były na tym zjeżdzie reprezento­
wane. Zastępcą prezesa został w ybrany p. Ju lian  
Z a c h a r y e w i c z  zaś sekretarzem  inżynier kolei 
K. L. p. Paw eł S t  w i e r t n i  a. — Zgromadzenie 
w yraziło lwowskiemu tow arzystw u technicznemu 
podziękowanie na w zięcie inieyatyw y w zwołaniu 
zjazdu.

S to w a rz y szen ie  czerw o n eg o  Krzy­
ż a :  D yrekcya tego stowarzyszenia ogłasza na­
stępującą odezwę : „ A ustryackie stowarzyszenie
„Czerwonego K rzyża.1* Organami dobrowolnej słu­
żby sanitarnej w polu i fuukcyonaryuszami austry- 
ackiego stowarzyszenia Czerwonego K rzyża na wi­
downi wojny są „delegowani Czerwonego K rzyża.“ 
Na ten ważny urząd mają już w czasie pokoju dy- 
rekeye patryotycznych stowarzyszeń krajowych pro­
ponować odpowiednie osobistości dyrekcyi Związ­
kowej, k tó ra  uczyni w ybór z pomiędzy zgłoszo­
nymi." Delegowanych Czerwonego K rzyża mianuje 
prezydent Związku, k tóry  w razie mobilizacyi po­
sta ra  się dla nich o oficyalną legitymacyę u gene­
ralnego inspektora dobrowolnej służby sanitarnej, 
a następnie część delegowanych odda do dyspozy- 
cyi temuż generalnemu inspektorow i, część zaś 
użyje do specyalnej służby stow arzyszenia na wi­
downi wojny. Od nzdolnienia, poraduości i poświę­
cenia tych delegowanych zależeć będzie głównie, 
czyli Czerwony Krzyż na widowni wojny rozwinąć 
będzie mógł zbawienną działalność. Urząd delegata 
Czerwonego Krzyża je s t przeto zarówno ważnym 
ja k  zaszczytnym, i z tego powodu je s t rzeczą nie 
zbędną, postarać się ju ż  w czasie pokoju o znacz­
niejszą liczbę odpowiednich delegatów Czerwonego 
Krzyża. Do urzędu tego kwalifikują się szczególnie 
byli oficerowie, którym  znane są iustytuuye woj­
skowe i którzy  z tego powodu lepiej niż osoby 
cywilne popierać mogą akcyę Czerwonego Krzyża 
wobec organów  armii. D yrekcya Związkowa au- 
stryackiego stow arzyszenia Czerwonego Krzyża 
pozwala sobie przeto wystosować  ̂ wezwanie do 
wszystkich, którzy z patryotyz.nu i liumanitarno- 
ści mają chęć i gotowość działać w razie wojny 
■w charakterze delegatów Czerwonego Krzyża na 
rzecz rannycli i chorych cesarskiej armii, aby swe 
zgłoszenia ja k  najrychlej w nosili, a  to bądź do 
dyrekcyi Związkowej austryackiego patryotyczne- 
go stowarzyszenia pomocy w W iedniu bądź też 
do dyrekcyj patryotycznych krajowych stow arzy­
szeń pomocy w głównych m iastach krajowych.

Zgłoszenie takie m a walor tylko na .ok  jeden, a 
interesow any zechce oraz dodać, czyli urząd dele­
gowanego Czerwonego Krzyża chce objąć bezpłat­
nie czyli też za umówionem wynagrodzeniem ze 
strony Czerwonego K rzyża na czas służby w polu. 
Służba rozpoczyua się z wydaniem rozkazu mobi­
lizacyi. — W iedeń dnia 8. października 1880.**

S t a n  s ę d z i o w s k i  z powodu opozycyi 
party i centralistycznej przeciw obecnemu rządowi 
je s t obecnie często przedmiotem ogólnej uwagi z 
powodu częstszych konfliktów w jak ie  wchodzi 
opozycya z rządem, przychodzących w końcu pod 
rozstrzygnienie sądów. — W ostatnich dniach zda­
rzyło się znowu że dwa sądy w jednej i tej samej 
sprawie wydały dwa różne orzeczenia, a miano 
wicie sąd w Chebie uchylił konfiskatą rezolucyi 
sejmiku karlsbadzkiego, gdy tymczasem sąd wie 
deński zatw ierdził ją . To dało powód dziennikom 
niemieckim do w ystąpienia przeciw obecnemu rzą­
dowi z niesłusznym zarzutem jakoby  nie przestrze­
gał ściśle niezawisłości sędziowskiej i z wnioskiem 
że tak i wypadek dwu rozm aitych orzeczeń w je ­
dnej i tej samej sprawie ubliża powadze rząd u .'

Jeden z oficyalujch dzienników niemieckich 
w odpowiedzi na te zarzuty powiada między in- 
n em i: „Jeżeli dwie instaneye sądowe wydadzą w 
jednej sprawie sprzeczne orzeczenia — wypadek, 
który, jak wiadomo, nierzadko się zdarza w prak ­
tyce tak  karnej ja k  i cywilnej, dowodzi to w ła­
śnie, że sędziowie w A ustry i są rzeczywiście nie­
zawisłymi i że oddają swe wotum jedynie według 
najlepszej wiedzy i sumienia. Z pow agą rządu a 
względnie adm inistracyi państwowej zdarzenie ta- 
kie3 nie ma jednak  absolutnie żadnego związku, 
ponieważ rząd p r z y w y k ł  r e s p e k t o w a ć  n i e ­
z a w i s ł o  ś ć ‘ s t a  n u s ę d z i o w s k i e g o  s u m i e n ­
n i e j ,  niż owa część prasy, k tó ra  nietykalność 
ustaw i niezawisłość jurysdykcyi wprawdzie za­
wsze ma na ustach, mimo to jednak  stara  się gor­
liwie wciągnąć stan  sędziowski w polityczną i na­
rodową agitaćyę stronnictw “.

Z zadowoleniem zapisujemy to oświadczenie 
obecnego rządu i jesteśm y tego przekonania że 
nienarazi on ‘się nigily na s ł u s z n y  zarzut, naru ­
szania niezawisłości ótanu sędziowskiego, pomimo 
że nięprzychylne mu stronnictw a z góry mu prze­
ciwne zam iary imputować się stara ły  — przepo­
w iadając zupełny upadek niezawisłości sędziego 
pod rządami obecnymi.

Pam iątka podróży Cesarza Franciszka 
Józefa I po Gaficyi, układu A. Nowolockfego, w yj­
dzie w tych dniach z pod prasy. K ilkudniowa 
zwłoka w wydaniu tej książki nastąpiła w skutek 
opóźnienia w nadsyłaniu różnych szczegółów z ca­
łego kraju. Niemuiejsza też przeszkodą była sama 

I mnogość nadesłanego clo użycia m ateryału, o wie 
i  le przewyższająca pierwotnie zakreślone rozmiary.
1 Gdy w skutek  tego i koszta wydawnictw a zwięk­
szyć się musiały, przeto wydawca widzi się znie­
wolonym podnieść dotychczasową cenę dzieła od 
dnia 15 b. m. dla Galicy! w schodniej, tak , że ci, 
którzy się zgłoszą do wydawcy przed owym ter­
minem , będą mogli korzystać z cen dotychczaso­
wych, poczem bezzwłocznie zostanie ustanowioną 
cena księgarska. W ydaw ca uprasza wszystkie oso 
by. zajmujące się zbieraniem przedpłaty, jak nie­
mniej i pp. księgarzy o nadesłanie imiennej listy 
nretaim eratorów , celem umieszczenia przy końcu 
dzieła.

K n rje r  S try jsk i: pod tą nazwą poja­
wiło się w Stryju nowe pisemko lokalne poświę­
cone sprawom tego m iasta i okolicy. — Poznajemy 
w łam ach pierwszego numeru pisma tego pióro 
wprawne i już z innych prac dziennikarskich i lite­
rackich nam znane, a cały układ numeru na okaz 
pozwala rokow ać dobrą przyszłość pisem ku temu, 
które pojawiać się będzie co dw a tygodnie we 
czw artek.

Libertas, pieśni i wspomnienia z pow sta­
nia polskiego z r. 1830 i 1831 przez U. K o b u a  
(Przemyśl '1880.) K siążka ta  w języku niemieckim 
w ydana, zaw iera liczne przekłady na ję'zyk nie­
miecki poezyi poetów polskich, mianowicie A dam a 
Mickiewicza, Stefana Garczyńskiego, Alojzego Fe­
lińskiego (Boże coś Polskę), A ntoniego Goreckiegc 
K arola K urpińskiego (Marsz Chłopickiego), Win 
centego Pola. K arola Sieńkiewicza, Wł. W olskiego 
i Józefa W ybickiego (Jeszcze Polska nie zginęła). 
We w szystkich przekładach zachował autor rytm 
oryginału i wywiązał się dobrze ze swojego zada­
nia. Najlepszym je s t niewątpliwie przekład wiersza 
A. Mickiewicza „Do m atki P o lk i.“ Książeczkę tę, 
której cena (50 et.) je s t nader przystępną, pole­
camy naszym czytelnikom.

Wiadomości urzędowe.
od dnia 9. do 24. października.

0 ( .- łz ( ‘z C j { i . l i l i c n i a : R adca sądu k ra jo ­
wego t e  Lwowie Leon B ud  z y no  w s *< i" otrzym ał 
krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

m ianowania: Koncepista sanitarny Dr. 
Józef M e r u n o w i c z  lekarzem powiatowym IX  
rangi z pozostawieniem go w c. k. Namiestnictwie. 
A uskultan t Leon B ę t k o w s k i  adjunktoin sądu 
powiatowego w Złotym Potoku. — A systent gó r­
niczy J a n  F a r t a c h  butinistrzem przy zarządzie 
salinarnym w Delatynie. — Oticyał urzędów tele­
graficznych W łodzimierz K o w s z e w i c z oticyałem 
pocztowym i kierownikiem  urzędu pocztowego i 
telegraficznego w Jazłow cu. — A systenci urzędów 
telegraficznych Stanisław  Si no l a c h o w s k i  i J ó ­
zef D u r s  t e n  _e l d asystentam i pocztowymi.—A sy­
stent cłowy F r a n c i s z e k  P a c h o l i  kontroloreni 
cłowym. — P rak ty k an t sądowy Jan  J C r z y ś c i a k  
bezpłatnym  anskultantem . ‘ — Zarządca sprzedaży 
soli Karol K i r c h n e r  starszym ko ltrolorem przy 
c. k urzędzie sprzedaży soli w Bochni.— A diunkt 
podatkow y Stanisław  l l ó ż y c k i  asystentom przy 
urzędzie sprzedaży soli w Wieliczce. — Ofioyał ra ­
chunkowy A dolf W  i n i a r  z rewidentem rachunko­
wym. — Asystenci rachunkow i A dolf B e c h e r  i 
F abian  T y m o l s k i  oiieyaJami rachunkowym i. — 
K ancelista A polinary S t a n k i e w i c z  i p rak tykan­
ci rachunkow i Stanisław  J a w o r s k i  i Gwidon Mi- 
1 a n asystentam i rachuukowym i. — K ontrolor m a­
gazynu tytoniow ego T ytus K i s i e l e w s k i  kontro- 
lorem podatkowym .

Przeniesienia: Sędzia pow iatow y Feli - 
cyan M a r c i n k i e w i c z  na w łasne żądanie z Ja- 
złowca do Złotego Potoku. — Oficyał pocztowy 
Karol M i s z k i e w i c z  z Jarosław ia do Lwowa. — 
A systent pocztowy Stanisław  S m o 1 u c li o w sk  i 
z T arnow a do Jarosław ia.

Op różnione posad; (douana liczba o- 
znacza uuiner gazety urzędowej). K ancelisty przy 
sądzie krajowym w Krakowie do prezydium tegrż 
sądu w 4 tygodniach (236). A djunktów  przy. są ­
dzie krajowym w Krakowie i przy sądach pow ia­
towych w Myślenicach i W adowicach w dniach 14 
do prezydium sądu krajowego w Krakowie (237). 
R adcy sądu krajowego przy sądzie krajow ym  w 
Krakowie w dniach 14 do prezydium tegoż sądu 
(238). A systen ta  rachunkowego XI rangi w etacie 
zarządów salinarnych w Galicyi w 4 tygodniach 
do prezydium krajowej dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie (240). A djunkta  przy sądzie powiatowym w 
Gorlicach w dniach 14 do prezydium sądu obwo­
dowego w Nowym Sączu (243). Poeztm is.rza w So- 
łotw inie w starostw ie Bohorodczańskiem i expedy- 
enta pocztowego w Drogini w starostw ie Myśle- 
nickietn w 4 tygodniach do krajowej dyrekcyi 
poczt (243). Zarządcy urzędów sprzedaży soli ew en­
tualnie kontrolora urzędów sprzedaży soli w 4 ty ­
godniach do krajowej dyrekcyi skarbu (241).

Stosunki służbowe urzędni­
ków sądowych.

Jest to niezawodnie dowodem  dojrza­
łości narodu, jeżeli stara się zbadać stosunki 
służbowe i pryw atne tycli ludzi , którzy z 
urzędu sw ego jako sędziow ie są powołani 
do rozstrzygania spraw i do sądzenia w spół­
obyw ateli swoich. N ie jest to bowiem  rzeczą  
obojętną kto mnie są d z i, czy to człow iek  
podlegający w pływom  sw ego przełożonego  
lub w łasnych stosunków, czy też człow iek  
tak moralnie jak i m ateryalnie niezawisły  
który może postępyw ać w edle w łasnego prze­
konania, bez oglądania się nu czyjekolw iek  
zdanie, bez podlegania jakim kolw iek  w p ły ­
wom  zewnętrznym.

D la  tego też skwapliw ie notujem y k a ­
żdy taki objaw opinii publicznej dowodzący  
zainteresowanie się jej, położeniem  i stosun­
kami stanu sędziow skiego jest on bowiem  
oraz dowodem  że ogół zaczyna pojm ować 
swój w łasny interes obywatelski i zwracae 
nań u w agę swoją.
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D ziś w łaśnie mamy do zanotowania  
podobny objaw, je s t  to artykuł um ieszczo­
ny w N  236. D ziennika polskiego, pod p o ­
wyżej podanym  napisem, w formie kores- 
pondencyi z Krakowa oznaczonej literam i 
Dr. L ; a aczkolw iek  niezupełnie zgadzam y  
się z zapatrywaniam i autora tam w yłuszczo- 
iiemi, to przecie znajdujemy tam w iele pra­
wdy z życia wziętej a na doświadczeniu o- 
partej i dla tego to przytaczamy tu artykuł 
ten w całej jego osnowie, pozostawiając so ­
bie na później odpowiedź na te ustępy z 
którym i w zasadzie zgodzić się niemożemy.

Oto a rty k u ł:
W  każdem  państwie, w którem niczem  

nieograniczoną wolę sfer rządzących zastą­
p iła  wola ogółu, objaw iająca się w ustawach 
przez legalną reprezentację kraju uchwala­
nych , szczególniejszą zwrócono uwagę na 
n ależytą organizacyę i sw obodne w yk on y­
w anie w ładzy sędziowskiej. Chociaż w pań­
stwach monarchicznych wymiar sp raw ied li­
wości należy do niezaprzeczonych atrybucyj 
korony i w im ieniu panującego wyroki by­
w ają wydawane, to 'jednak wobec tego, że 
naw et panujący, jako osoba p ryw atn a , tu­
dzież skarb państwa, czyli tak zw any „iiscus“ 
podlegają w ład zy  sędziow skiej, musiano za- 
strzedz stanowi sędziowskiem u niezawisłość 
do sw obodnego wykonywania w ładzy sądze­
nia, koniecznej. W  Austryi obowiązuje w tej 
m ieize  ustawa z dnia 21. grudnia 18G7 nr. 
Dz. u. p„ która w art. 6 stanowi, „że sędzia 
w wykonywaniu urzędu sędziow skiego jest  
sam odzielnym  i n iezaw isłym ,0 i że tylko na 
podstawie orzeczenia sądowego może być 
z urzędu złożonym .

W zasadzie zatem  m ielibyśm y wszelką  
gw arancyę w w ykonyw aniu w ładzy sędziow ­
skiej.

Przypatrzmy się jednak  jak  się rzecz 
ta przedstawia w praktyce.

N a wstępie winniśm y zazn aczyć , że 
kardynalną wadą naszej organ izacji sądo- 
jest ściśle biurokratyczne tejże urządzenie.

Podczas gdy bowiem w Anglii i w 
Stanach Zjednoczonych Am eryki społeczeń­
stwo przyszło do tego przekonania, źe sko­
ro ludzie prywatni szukając porady prawnej 
najchętuiej udają się do osób, których w ia­
domości i prawość charakteru najwięcej bu­
dzą zaufania, tj. do rzeczników publicznych  
talenti m i zacnością się odznaczających , to 
i państwo tak samo uczynić i do orzekania  
o tern co jest prawem, tych powoływać po­
winno , którzy u publiczności największej 
używają wziętości, u nas przeciwnie, wymiar 
spraw iedliw ości nie jest, śc iśle  biorąc w rę­
kach sędziów, lecz tylko w rękach urzędni 
ków sąd ow ych , nie różniących się w prak­
tyce zasadniczo od urzędników adm inistra­
cyjnych.

Z pojęciem  bowiem  „sędziego0 nie 
zgadza się stopniow e posuwanie się na w yż­
sze szczeble hierarchii sądowej , czyli tak 
zwany „ awans. “

Kto ma być sędzią w prawdziwem  te­
go słow a zn aczen iu , ten musi być człow ie­
kiem  skończon ym , a jedynym  tytu łem  do 
osiągnięcia posady sędziego powinno być 
zaufanie publiczne, polegające na powszech- 
nem uznaniu rozległej w iedzy i n ieskazitel­
ności charakteru.

W ynagrodzenie sędziego powinno być  
też ta k ie , aby prawnik używ ający nawet 
wielkiej w ziętości jako rzecznik publiczny 
nie ponosił znacznej ofiary przyjmując u- 
rząd sędziego. W idzimy też, że np. w Anglii 
płace sędziów przenoszą wynagrodzenie na­

szych prezydentów  trybunałów apelacyjnych. 
Sędziów  natom iast nie można obarczać czyn  
nościam i nie m ająctm i z sądzeniem  nic 
w sp ó ln eg o , a które stanow ią przeważną  
cześć zajęcia naszych urzędników sądownych.(  l /  t  %! %. k «/

Jeżeli bowiem  spraw y natury ściśle po­
licyjnej jak  np. znaczna częśo przykroczeń 
drugim rozdziałem  kodeksu karnego obję­
tych , lub tak zwane sprawy niesporne n a­
leżą do kom petencyi sąd ów ; to naturalnie 
dla podołania nawałowi pracy trzeba tak  
znacznej liczby funkeyonaryuszów, że w yna­
grodzenie ich musi być stosunkowo szczu- 
płem  a n iezaw isłość już z tej przyczyny  
illuzoryczną. N ie posądzam tu bynajmniej sta­
nu sędziow skiego o chęć przysporzenia so­
nie jakichkolw iek  nielegalnych dochodów, 
podobna insynuacya byłaby bowiem  nieuza­
sadnioną i jest mi w rzeczy samej zupełnie 
obcą, lecz pragnąłbym  zastanowić się nad 
w pływ em  aw ansu na n iezaw isłość stanu sę­
dziow skiego, gdyż każdy urzędnik sądow y  
już z przyczyn m ateryalnych dążyć musi do 
posunięcia się na w yższą posadę.

W  tej mierze pozw olę sobie przytoczyć 
nader trafną uwagę, którą niedawno słysza­
łem  z ust jednego z najzacniejszych repre 
zentantów stanu sędziow skiego. Pow iedział 
on posługując się językiem  ustaw zasadni­
czych : ,,'Jla n  ka n n  zw a r den R ich ter iceder 
ahsetsen noch rersetzen, aber m a ń  ka n n  ihrn 
zusetzen oder was das schlimste ihn  sitzen  
lassen.“ Pierwsze zastrzeżenie wydaje mi się 
być nieco przesadnem, albowiem  czasy, w 
których urzędnik doznawszy choćby nąjnie- 
słuszniejszej sekatory m usiał „d u ld en , schwei- 
gen u n d  iceiter dienen“ już na szczęście da­
wno m inęły, tem trafniejszą je st  za to d al­
sza uwaga dotycząca awansu,

Pod tym  w zględem  pierwszym postu­
latem powinno być zn iesienie tak zwanych  
tajnych tabel kwalifikacyjnych , o których  
treści urzędnik jed ynie przez niedyskrecyę  
dowiedzieć się może, i peryodyczne kw alifi­
kowanie wszystkich urzędników np. po u- 
pływie każdego roku przez bezpośrednich  
przełożonych z prawem odwołania się do 
w yższej instancyi w razie pokrzywdzenia.

System  ten używany jest w w ojskowo­
ści, gdzie przecież karność jest daleko ści­
ślejszą a nie byw ało przypadku, aby jawność 
i możność odwołania się, m iały jak iekolw iek  
przykre następstwa. Przez peryodycżną kw a- 
lifikacyę zaś nabywa każdy urzędnik mo­
żność naprawienia niekorzystnej opinii, pod­
czas gdy obecnie raz udzielona ujemna nota 
nie tak łatwo da się usunąć, chociażby złe  
było tylko przejściowem .

Do ja k  śm iesznych rezultatów docho­
dzi zaś nieraz tajna kwalifikacya, o tem naj­
lepiej przekona k ilka przykładów  z nie tak 
odległej przeszłości, jakoby się to na pozór 
zdawało. I tak zam ieszczono pewnem u radcy 
sądu krajowego, w tabeli kw alifikacyj­
nej: „G ibt, sich viel mit Advokaten aib“, 
adjunktuwi zaś : „Besucht Tanzunterhaltun- 
gen bcim Dr. X .“ Któż na podstaw ie tak 
dziwacznych u w ag ocenić potrafi sumiennie, 
czy kandydat zasługuje na posunięcie na 
wyższą posadę lub nie.

Dalszem  złem  i w skutkach nader 
szkodliw em  jes t  przesada. Czytając tabele 
kwalifikacyjne naszych urzędników sądo­
wych zdawałoby się, że najgenialniejsi lu ­
dzie X IX  w ieku poświęcili się karjerze są ­
dowej w Galicyi. O najuiższą posadę ubie­
gają się ludzie obdarzeni zdaniem ich p t. 
przełożonych tak fenoraenalnemi zdolnościa­

mi że m inister pozostaje w formalnem „em- 
barras des rickesses.“

Pierw szem  następstw em  tycb nieraz do 
śm ieszności posuniętych superlatywów jest; 
że tak zwana „dobra k w alifikacya11 w prze­
ciw staw ieniu  do tak szczodrze udzielonych  
znakom itych je st  w łaściw ie złą , gdyż jako  
taka byw a przez wyższe w ładze uważana. 
Chcąc zatem  zaszkodzić podwładnem u, do 
którego się ma jakąk olw iek  ansę, nie trze­
ba innego sposobu, prócz udzielenia mu tak 
zwanej „dobrej" kwalifikacyi. W  obec zna­
komitych i w szechstronnie doskonałych w spół­
zawodników kandydat z dobrą kwalifikacya, 
jeże li nie ma znajomych, którzy mu u wyż­
szych w ładz poprawkę wyrobią, jest zazw y­
czaj zgubionym, a ściśle biorąc nawet uża­
lić  się nie może, bo przecież otrzymał dobrą 
kw alifikacyę a do znakom itości nic może 
mieć żadnej uzasadnionej pretensyi. —  Tak  
w ięc tajność tabel kwalifikacyjnych z jednej 
a przesada z drugiej strony doprowadziły  
do tego, że minister musi ludzi m ianować 
na najm y)niejo/ęj nieraz podstawie i że d e­
cydują nieraz w zględy na niezawisłość sę ­
dziów nader n iekorzystnie w pływ ające.

O zmiaLę zasadniczą organizmu są Jo ­
dow ego trudno się nam teraz kusić, dopięta  
być ona może dopiero przy reform ie prze­
starzałej procedury sądowej , lecz przy do­
brej woli da się niejedno złe i w ramach 
dzisiejszej organizacyi usunąć a nadzieja 
lepszej przyszłości nie uwalnia od naprawy  
tego, co się bezzw łocznie da naprawić.

pF 1 J g g j
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W zakresie olbrzym iego ruchu kolejo­
w ego stanow ią oczyw iśc ie  b ilety drobniuch- 
ną tylko cząstkę —  p od legały  jednakże i 
one rozwojowi h istorycznem u, którego s ie ­
dzibą była z porządku rzeczy ojczyzna pary  
i elektryczności, W ielka Brytanja.

W  p ierw szych  chwilach po nastaniu  
kom unikacyi parą żyw a dusza w A nglii nie 
m arzyła o biletach kolejow ych...

Pasażerow ie płacili po prostu za sw o ­
je  m iejsca urzędnikowi, p oczem  udawali się  
na peron, czekali na nadejście pociągu , który  
ich doprow adzał na m iejsce przeznaczenia  
i opuszczali sw oje m iejsca, nie składając 
dozorcom  ani przed ani po jeździe żadne­
g o  zgoła  dowodu, że przypadającą należy- 
tość  faktycznie uiścili...

N ie było zatem  żadnej a żadnej kon­
troli tak na podróżnych , jak i na kasyera  
przyjm ującego p ien iądze —  ok oliczność to  
rzucająca charakterestyczne św iatło, jak sła­
bym  był ruch k olejow y w początkach!

G dy jednak liczba podróżujących wzra­
stać zaczęła, dawały się zarządow i coraz 
dotkliwiej uczuw ać n ied ogodn ości wynikają­
ce  z p od ob n ego  system u.

Skutkiem  tego  pew ien n iższy urzędnik 
na małej stacyi obok Londynu w padł na



pom ysł zaprow adzenia b iletów  —  i sp orzą­
dzał takow e w  sp osób  bardzo p iym ityw ny.

Zw iązyw ał on razem  kilka czcionek  z 
odznakam i kolejow em i, wkładał je do skrzy­
neczki tej w ielkości co szczoteczk a do paz- 
nogci, potem  pow lekał je atram entem  i w 
ten sp osób  odbijał na papier —  nazw ę sta 
cyi, do której się podróżny udawał, dopi­
syw ano przed odejściem  pociągu .

System  ten pom im o całej swej niedo- 
łężn ości znalazł jednakże uznanie, i okazała  
się  potrzeba w prow adzenia go  na szersze 
rozmiary.

T w órca jeg o  sp ostrzeg ł to, i z w ro­
dzonym  każdem u anglikowi zm ysłem  kupiec­
kim przekształcił p om ysł swój na przedm iot 
nieznanej d otychczas industryi —  założył 
fabrykę b iletów  na wielką skalę podług p ew ­
nych reguł.

W  tern leży  przyczyna, d laczego  taż 
sam a firma zaopatruje biletam i po dziś 
dzień nietylko w szystk ie prawie drogi żelaz­
ne w A nglii, ale i w kilku innych krajach

Fabryka ta sp oczyw a w rękach synów  
ow ego  urzędnika, który ją  przed p ięćd zie­
sięciu blisko laty założył.

Zw iedzającem li ten zakład zdaw ać się 
m oże, że odbyw a podróż po całym  św iecie, 
przenosząc się z jed n ego  kraju do drugiego

Tu widzi przed sob ą tw orzące się  b i­
lety  dla angielskich dróg żelaznych, dalej 
dla południowo-am erykańskich, tu znowu  
dla egipskich, w schodnio-indyjskich, ch iń ­
skich, japońskich i innych...

S zczególn iejszą  uw agę zwracają na 
siebie b ilety  „dla p ielgrzym ów  do M ekki'1, 
odsyłane do Kairu i tam że wydawane; w resz­
cie b ilety m ające w ejść w użycie na jednej 
z linii południow o-am erykańskich, na k tó­
rych pod napisem  ,,4 klasa11, um ieszczone  
są słowa: „Tytko dla n iew olników  bez p oń ­
czoch  i trzew ików .,.11

Pierw sze istotne udoskonalenie w celu 
p raw idłow ego używania biletów  kolejow ych  
dokonanem  zostało w  chwih, kiedy zapro­
w adzono num erowanie tychże; w ów czas  
dopiero okazała się  m ożliw ość składania w 
porządku rachunków z kasy biletow ej, jako- 
też należytego uregulowania ruchu pasażer­
skiego.

O becnie w szelk ie urządzenia na k o le­
jach żelaznych są podług oznaczonych  za­
sad uregulow ane, to też przebieg interesów- 
pom ienionej fabryki z liniami dróg żelaz­
nych, którym  ma dostarczać sw oich  biletów , 
jest także śc iśle  oznaczony.

O bie strony prow adzą rejestra, w yka­
zujące, które num eia i do której klasy d o­
starczone został)-, tak że w razie nagłego  
zapotrzebowania fabryka jest w stanie w szel­
kiemu żądaniu bez kłopotu zadosyć uczynić.

C hcąc w części p ow ziąć w yobrażenie  
o rozm iarach i skom plikow aniu tego  prze­
mysłu, dość pom yśleć, że takie rejestra pro­
w adzone b yć m uszą osobno do każdej sta- 
cy i znaczniejsz) ch linii kolejow ych, a to 
dlatego, ażeby się przypadkiem  nie po- 
wkradały om yłki przy num erowaniu.

Z tego  pow odu odbyw a się spraw ­
dzenie om yłek z nader żm udną skrupulat­
n ością  i bardzo zw ykły przyrząd służy do 
skontrolowania i zapew nienia się o dokła- 
dnem  następstw ie porządkowem  numerów,

Przyrząd ten zaczyna funkeyonow ać  
po ukończeniu druku b iletów , i ma przezna­
czenie nie dopuścić, żeby jeden  i ten sam  
numer dwa razy był wydrukow any, lub też 
którykolw iek całkow icie m iał b yć w ypu sz­
czony,

Przyrząd sam składa się ze stolika  
m ającego :,/4 m etra szerokości i tyleż dłu­
gości; stolik  ten m ieści w sob ie dwa rezer- 
woary, a na środku posiada otwór, o tyle  

' obszerny, aby przezeń m ożna podpatrzeć  
num er na bilecie; przy stoliku um ieszczone  !jest w alcow ate koIo, opatrzone liczbam i.

L iczba na kole zgadza się z liczbą  
pierw szego biletu, od którego się liczenie  
zaczyna...

I B ilety następują po sob ie pojedyńczo  
i według num erów porządkowych; skoro p o ­
m ocnik obróci korbą, spuszcza się b ilet za 
p om ocą przyrządu m echanicznego z got- 
n ego  rezerwuaru do n iższego, u m ieszczon e­
go pod stołem , a podczas przesuwania się 
jego  przez otw ór w stole wyżej w sp o m ia -! 
ny daje się spostrzegać jego  liczba.

K oło w alcow ate robi obrót ró w n o cześ-: 
nie z ukazywaniem  się biletu, i w ów czas  
obydw a numera m uszą się zgadzać ze sobą.

W  razie przeciwnym  brakuje numeru, 
i albo też jest dwa razy wydrukowali)-.

Po usunięciu om yłki wciskają za po- j 
; m ocą prasy bilety do paczek, okręcają sznu- j 
rem, opakowują i rozsyłają.

Fabryka ta spoczyw a, jak już pow ie- j 
dzano, dzisiaj jeszcze w rękach rodziny,

■ której głow a ją n iegdyś założyła i rozsze-1 
rzyia...

C złonkow ie tej rodzili)- rozproszyli się 
w interesie przedsiębiorstw a po całym  ś w ie - ! 
cie, i.., szczególna rzecz, iż po większej ■ 

j części b ilety  angielskich, południow o-am ery­
kańskich, azyatyckich i egipsk ich  dróg że- 

! laznych datują swoje p och od zen ie ze skrom- 
] nego, n iepokaźnego przedm iejskiego budyn- 
| ku angielsk iego miasteczka! L. K.

Rozporządzenie
dotyczące zakłaaow asekuracyjnych

(C iąg da lszy).

Zam knięcie rachunków ma jasno i w y­
raźnie uwidoczniać obrót i stan majątku za­
kładu. Ma ono być ja k  najszerzej do publi­
cznej wiadomości podane, a exem plarze j e ­
go  zaw sze do przejrzenia przez ubezpieczo­
nych złożone. O głoszenie ma w każdym  ra­
zie nastąpić w W iener Zditung, tudzież w 
urzędowej gazecie tego kraju, w którym z a ­
kład ma siedzibę.

Zam knięcia rachunków zakładów  ase­
kuracyjnych, a szczególniej życiowych, tw o­
rzą także przedmiot nadzoru rządowego, i ze 
stanow iska tegoż nadzoru muszą być usta­
nowione pew ne formy i zasady, jak ich  na 
przyszłość mają przestrzegać zakłady asek u ­
racyjne przy układaniu zam knięcia'rachun­
ków, i przy prowadzeniu interesu asekura- 
cyjnego, do którego zaniknięcie się odnosi

§. S p  Do ułożenia zam knięcia rachun­
kowego mają, przeto służyć załączone for­
mularze. a m ianowicie form. A. dla czysto 
życiowych zakładów  —  form B. dla m ie­
szanych —  przy czem się zauważa a) że je ­
żeli zakład oprócz wym ienionych w formu­
larzu gałęzi ubezpieczeń zajmuje się jeszcze  
innemi, mają one być osobno w ykazane tak, 
ja k  w ym ienione w formularzu, b) że zam ­
knięcie rachunków zakładu m ieszanego, t. j. 
takiego, który oprócz życiow ych ubezpieczeń  
trudni się jeszcze innemi, może wprawdzie 
mieć jed en  wspólny bilans, ale w każdym  j

razie ow a oddzielne rachunki obejm ować 
musi.

§. 29. Oprócz tego nadzór rządow y  
winien jeszcze co do zam knięcia rachunków  
i służącej mu za podstawę manipulacyi, ba­
czyć na następujące ok oliczności:

1) Ażeby w ogóle stan obrotu i m ająt- 
i ku ubezpieczeń życiowych, w interesie jasne­
go przedstaw ienia jego osobno od innych  
gałęzi ubezpieczenia, był uwidoczniony i w y ­
kazany.

2) A żeby fundusz zakładow y tudzież 
nominalną kwotę em itowanego kapitału a k ­
cyjnego w stawiono w passywa, zaś m ożli„e  
pretensye do akcyonaryuszów z tytułu nie- 
w płaco nego jeszcze kapitału akcyjnego, w 
aktyw a b ilan su ; nie em itowany kapitał ak­
cyjny nie może być zam ieszczony ani w 
zam knięciu rachunków, ani w jak iem k olw ick  
innem dla asekurow anych przeznaczonem  
ogłoszeniu.

3) A żeby części majątku, tudzież w ie­
rzytelności były w staw ione w wartości, ja -  
ką mają w czasie zam knięcia rachunków, i 
żeby w odpowiednim  czasie czyniono wyma­
gane odpisy od nich. Z tego jednak nie w y­
pływ a konieczność corocznego szacowania  
realności. (Idy bowiem  realność w ogóle przed­
staw iają trw ałe um ieszczenie kapitału, i nie 
są przeznaczone na to, aby każdej chw ili 
były realizowane, przeto przy ocenieniu ich 
wartości chw ilow e konjunktury nie mogą 
bezwarunkowo albo w yłącznie być rozstrzy­
gające ; w szakże w każdym  razie należy  
sprostować różnice, ja k ie  się okażą, a fikcyj­
ne wartości pod w szelkiem i warunkam i u- 
suwać. D ługi na realnościach ciężące, mają 
być osobno uwidocznione jako pozycya sta­
nu biernego.

4) Ażeby rezerwa premiowa, jaka ma 
być odłożona na pokrycie przyszłych zobo­
wiązań, w całości, i śc iśle  w edług zasad w

1 §. 25. podanych obliczona, została w bilans 
wstawiona.

5) Ażeby premie przedpłaconc, t. j. już  
zapłacone ale dopiero do przyszłego roku 
odnoszące się kwoty premii, w edług g łó w ­
nych kategoryj osobno były uwidocznione, 
i wstawione tak jak przedpłaeone odsetki.

G) Ażeby rezerwa szkód, t. j. kwota po­
trzebna do pokrycia płynnych już, z ubez- 

j  p ieczenia wynikających spłat, w edług g łów - 
; nych ga łęzi ubezpieczeń była osobno w sta­
wiona a t o : a) przy ubezpieczeniach życio­
wych cała suma kwot płynnych no zajściu 
wypadku, na które ubezpieczenie zawartem  
zostało —  b) przy innych ubezpieczeniach  
sum a zgłoszonych szkód według przybliżo­
nego oszacowania, na podstawie już poczy­
nionych dochodzeń

7) A żeby rezerwy specyaine, które 0- 
prócz rezerwy prem iowej pod różnemi na­
zwam i, celem  lepszego w yposażenia zakładu  
albo do specyalnego przeznaczenia bywają 
zbierane (rezerwa kapitału, zysku, ubezpie­
czenia, ogólny fundusz rezerwowy fundusz 
gwarancyjny, oszczędność premii i t. p.) we­
dług postanow ień statutu lub uchwał zgro­
m adzenia w zam knięciu rachunków b yły  u- 
widocznione.

8) A żeby umorzenie było przedsiębra- 
nem tylko zgodnie z postanow ieniam i statu­
tu, a w braku tychże, aby się starano o 
m ożliw ie najw iększe obniżenie kwot do u- 
morzenia pozostających. Pozycye jeszcze nie 
umorzone, mogą tylko wtedy być uważane 
jako aktiwum  dające pokrycie, jeżeli przv  
ich oznaczeniu przestrzegano przepisu §. 18.

___________  (Dok. nast.)
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Wkrótce wyjdzie w drukarni Jana Cara 
w Przemyślu.

d l a  l i s t o n o s z ó w
w polskim i niemieckim języku

cena egzemplarza zbroszurowanego 3 centy.
Zamówienia nadsyłać należy wprost do 

drukarni. Drukować się będzie tylko zamówiona 
ilość egzemplarzy.

Staraniem  Redakcyi „D ziennika dla W szystkich" czaso­
pisma illusrrowanego, we Lwowie, wyjdzie:

„Album Wojska Polskiego^
ALBUM W O JSK A  POLSKIEGO wyjdzie w dwunastu ze­

szytach na pięknym grubym papierze i obejmować będzie w ize­
runki wszystkich niższych, wyższych i najwyższych stopni 
wszelkiej broni całkow itej armji polskiej z przed 1831 roku, 
ja k  również i tych pułków, które się sformowały w czasie 
pow stania 1831. roku. W izerunki będą w ykonane kolorami w 
ten sposób, aby każda postać przedstaw iała najdokładniej uni­
form żołnierzy, podoficerów, wachmistrzów, oficerów wszystkich 
stopni aż do jenerałów , wszelkiej broni i w szystkich pułków, 
brygad, dywizyj, i korpusów a także i głównodowodzącego.

R edakcya „Dziennika dla W szystkim i-1 postara się, aby 
ALBUM WOJSKA POLSKIEGO było najdokładniejsze i, aby 
nic nic było pominięte.

Pod każdym wizerunkiem zmajdować się będzie objaś­
niający i szczegółowy podpis. Każdy zeszyt posiadać będzie 
tym czasową okładkę, a ty tu ł ogólny do ALBUMU, w ykonany 
zostanie ozdobnie sposobem litograficznym.

R edakcya „D ziennika dla W szystkich" mając do rozpo­
rządzenia zdolnych rysowników, zapewnić je s t w stanie, że 
ALBUM W O JSKA  POLSKIEGO pod względem artystycznym  
i technicznym, odpowie wszystkim wymaganym warmfkdm, a 
stanowiąc żywe wspomienie bohaterskiej armii polskiej, będzie 
pożadana pain iatką dla każdej rodziny w Polsce.

Aby ALBUM W O JSKA  POLSKIEGO; ja k  się wyżej 
rzekło, było dokładne, R edakcya „Dziennika dla W szystkich" 
postarała  się skorzystać nie tylko ze zbiorów rycin po publicz­
nych bibliotekach, lecz uda się także do niektórych pryw atnych 
zbiorów.

ALBUM W O JSKA  POLSKIEGO wyjdzie w 3cl. serjach, 
każda serja składać, się będzie z 4ch zeszytów, każdy zeszyt 
form atu wielkiej Bki, obejmować będzie mniej, lub więcej oko­
ło 8miu rycin, w ykonanych odpowiednimi kolorami.

P ragnąc uprzystępnić, o ile możności, najszersze nabycie 
ALBUMU W O JSK A  POLSKIEGO, oddajemy takow e w dro­
dze prenum eraty.

Całkowite ALBUM, to jest wszystkie 3 serje tak  w miej­
scu ,  jak w całej Galicji i A nstrji (z przesełką pocztową) w y­
nosi 1» złr. w. a., w Poznańskiein , Prusach i Niemczech 
Ś4 m arek, we Francji innych krajach, i w Ameryce 30  
franków .
Prenum erata na pierwszą serję (4 zeszyty), wynosi z prze­

syłką pocztową: 
w Galicji i A nstrji 4 złr.
w Poznańskiein, Prusach i Niemczech 8 marek,
we Francji, w innych krajach i Ameryce 10 frankkw .

Pieniądze prenumeracyjne należy przesełać w listach re ­
komendowanych, lub najdogodniej przekazam i poeztowemi, 
adresując:

Do Adm inistracji „D zienn ika d la  Wszyst- 
kich“ we Lwow ie, przy nlicy Rzeźbiarskiej N r. 1.

Można także nadsełać prenum eratę całkow itą na wszyst­
kie trzy serje, lub na dwie, stosownie do życzenia.

Prosimy o dokładne wpisywanie adresu prenum eratora.
Każdy nadsćłający ptenum eratę, otrzym yw ać będzie pocz 

tą zeszyty, zaraz po wyjściu każdego z druku.
Prosimy o wczesne nadsełanie prenumeraty, abyśmy moyli 

obliczyć nalchul, który jest kosztowny.
Pierwszy zeszyt wyjdzie w listopadzie 1880 roku, o wyjś­

ciu następnego zeszytu, ogłoszeniem będzie na okładce pierw ­
szego zeszytu. Zeszyty wychodzić będą w krótkich po sobie 
następujących term inach, tak  że całe ALBUM W OJSKA POL­
SKIEGO,* ukoiiczoneiu zostanie w ciągu kilku  miesięcy.

Zaraz po wyjściu pierwszej serji, cena ALB! MU W OJ­
SKA POLSKIEGO w handlu księgarskim  znacznie podniesioną 
zostanie.

R edakcja „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" we Lwowie.
W e wrześniu 1880 roku.

■W

Nakładem E. Winiarza we Lwowie 
wyjdzie z końcem miesiąca, listopada

m

i ro zporząd zeń
z lat 1876, 1877 i 1878

z Rejestrem chronologicznym
przepisów administracyjnych, sądowych, 

adwokackich i nótaryalnych
od najdawniejszych lat aż do roku 1879

wraz z krótką treścią  takow ych.
Zebrał i ułożył

MIECZ YSŁAW ALEKSANDRO WICZ
c. k. kom isarz powiatow y.

3 Tom y — 60 arkuszy -  Cena 3 zł. 50 ct.

L e c z n i c z e  W i n o g r o n a

Od zarządu drukarni Jana Cara w Przemyślu.
Mam zaszczyt donieść że w łaśn ie w yszło z pod prasy  

w mojej drukarni: 
drugie poprawne i uzupełnione wydanie  

dzie łka  p. t.

I N S T R U K C Y A  S Ł U Ż B O W A
dla woźnych i wykonawców sądowych

ułożył
K A R O L  S Z U R E K

c. k. sędzia powiatowy w Milówce.
Pierwsze w ydanie dziełka tego poleconego przez W yso­

kie P rezydya c. k. Sądów wyższych we Lwowie i K rakow ie 
do użytku w Sądach , zostało już w pierwszym miesiącu po 
pojawieniu się zupełnie rozprzedane, a gdy po wyczerpaniu na­
kładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem sie spowo­
dowany do podjęcia nak ładu  drugiego wydania, przez samego 
autora poprawionego i uzupełnionego które w łaśnie opuściło 
prasę.

C K \  A:
Egzem plaiz broszurowany z opakowaniem . . .  1 złr 6 ct. 

„ opraw ny w twardo okładki z opako­
waniem ................................................................ 1 „ 16 „

K oszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — K to chce 
otrzymać egzemplarz pod opasitą franco za rewersem, dopłaca 
9 centów za każdy egzemplarz, przy nadesłaniu należytości na 
zamówione egzemplarze.

A dresow ać należy: „Do drukarni Jan a  C ara w Przem yślu." 
Świetnym Dyrekcyom urzędów pomocniczych Sądów 

krajow ych i obwodowych daję egzemplarze dziełka tego w 'w ię ­
kszej ilości na skład po poprzedniem porozum ieniu się.

Opuściła w łaśnie prasę w Krakowie

U s t a w a  o u p a d ł o ś c i a c h
z dnia 25. grudnia 1868 r. 

uzupełniona późniejszym i przypisam i i objaśniona ju- 
risprudencyą Sądu najw yższego, (z dodaniem  wykazu  
należytości stęp low ych  w u p a d ło śc ia ch , tudzież sk o­

rowidzu całej ustawy) —  przez

X £. K O C S T I T S I I I E G O
b y łego  profesora U niw ersytetu  Jagiellońskiego  

Cena 1 złr 20 ct zaś u w ydaw cy (w K rakowie 
ul F loryańska 338) 1  złr, z przesyłką 1 złr 5  ct

przyjmuję każdego czasu po najum iarkowańszycli cenacli w 
koszich po 5 kilogr. zawierających, franco.
A. K le in  Voeslan  (pod ‘Wiedniem)

Ilochstrasse Nr. 65.

Z drukarni Jana Cara w  Przem yślu. O dpow iedzialny redaktor Jan Skwirzyński.


